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podane przez

D r a  F a l ę c k i e g o ,
b. ad junkta  k lin ik i lek.

(Ciąg dalszy)

D nia  6 Lutego (14 dnia choroby) p ierwszy raz 
zwolniała  gorączka,  z 3 1 °  R. p rzeszła  n a  2 9 °  R., 
zm ala ła  śledziona, chory weselszy, bierze większy 
udzia ł we w szystk iem  co go otacza. Mocz, k tóry  
codziennie szczegółowo był b a d a n y , okazyw ał 
zw iększoną  ilość, b ladą  b a rw ę ,  chlorki obfitsze, 
m ocznik odpowiedni i po raz pi dawszy, p róba 
T ro m m era  okaza ła  znaczniejsze ślady cukru.

O dtąd  postępow ało  statecznie choć pomału w y­
zdrowienie chorego , b iegunka  i rozdęcie kiszek 
(meteorismum  ustały, ś ledziona do p raw id łow ych 
rozm iarów  wróciła, wypocina p łucna zupełnie we- 
s s a n ą  została  i na  dniu 23 Lutego (w cztery ty ­
godnie, od początku  choroby) zwrócono re k o n w a ­
lescenta klinice okulistycznej.

* **
W opisanym  p rzypadku  dwie okoliczności na  

szczególniejszą zasługują  uw agę  m ianowicie:
a) że mimo tak  rozległych złogów (w kiszkach 

i płucach) przeb ieg  był tak  łagodny  i k r ó tk i ;
b) że w przebiegu pojawił się cukier  w  moczu 

i z dniem pojawienia się onegoż wszystkie  przy- 
p ad y  chorobowe znacznie zwolnialy.

-*Oo do pierwszego. W  klinice prof. D ie t l a  za­
uważono pom iędzy 45 p rzypadkam i durzycy brzu­
sznej 5 tak ich  przypadków, w k tórych  równocze­
śnie ze złogami durzycowemi w  kiszkach złogi 
w  płucach się sadowiły. W szystkie  te p rzypadk i 
okazyw ały  równie pomyślny przebieg. Ponieważ 
p r o f  Dietl w rozległej swej p rak tyce  tak  szpital­
nej j a k  i pryw atne j wiele podobnych przypadków  
durzycy zauważał,  a  które wszystkie  mimo czasem 
groźnych  przypadów  pomyśluem zakończeniem się 
odznaczały, widział się spow odow anym  przyznać 
tej formie durzycy, k tó ra  od zapalen ia  płuc się 
poczyna a  z powodu p rzeważnie  w płucach usa­
dowionych złogów chorobowych d u r z y c ą  p ł u ­
co w ą  (pneumotyphus)  n azw aną  została, pew ną od­
rębność co do przebiegu i rokowania .
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Ż e w lej formie durzycy przebieg je s t  k ró tszy  
j  łagodniejszy, dałoby się wytłum aczyć w ten spo- j 
sób, iż właściwe durzycy zakażenie rozdzielając \ 
swe złogi na  dw a n a r z ą d y j  w każdym  z nich i
mniejsze spraw ia  spustoszenia, samo zaś' rychłej ł
się wyczerpuje. <

Czy podana tu hipoteza rzeczywiśc-e je s t  p ra-  ; 
wdziwą, czy też inna iest p rzyczyna  ta k  pomyśl­
nego przebiegu tej formy durzycy, niemniej t a ż -  \ 
nym  pod w zględem rolkowania pozostanie faktem, 
iż durzyce od zapalenia  płuc się poczynające po- | 
mimo burzliwych ązęsto przypadów  prawie zaw sze i 
pomyślnie się kończą i krócej t rw ają  od innych.
Zapalenie płuc w późniejszy m przebiegu durzycy
się jfójawiające wcale inne m a znaczenie, ja k  się j
o tern w klinice naszej przekonaliśmy. I tak  jeśli 
w drugim, trzecim lub W .począ tku  czwartego ty- j 
godnia durzycy brzusznej pow staje  zapalenie płuc, j 
powikłanie to jakko lw iek  nie zawsze n iekorzystnie 
w pływ a na  ostą teczne zakończenie choroby, jg- < 
dnakże pod względem trw an ia  choroby progno- < 
stycznie je s t  nicpoinyślnein; zapalenia płuc zaś, j 
k tó re  w późniejszym jeszcze okresie durzycy po­
w sta ją  i z p rzyrody  swej tak  zwane osadowe* ? 
(pneum . hypostat.) tylne części płuc za jm u ją ,  na- j 
leżą pod względem rokow ania  do najniepomysiniej- ) 
szych, gdyż najczęścićj albo śmiercią się kończą > 
albo też przebieg  choroby nieskończenie prze- l 
dlużąją.

Co do drugiego fak tu ,  który na wstępie przy 
toczyłem, tojest iż śdiód przebiegu durzycy cukier j 
w moczu się pojawił i z dniem pojawienia się cu- \ 
kru  przypady  tak  durzący  j a k  i zapalenia,ipluo s 
zmniejszać się poczęły, tego umiejętnie w ytłum a­
czyć nie zdołam ; przytaczam  go je d n a k  ja k o  pod 
względem rokowania  ważny, tym więcej, iż nie t 
ję s t  odosobniony w naszych doświadczeniach kli­
nicznych. I

J a k jn ź  poprzednio w „ P rzeg lądzie1'.ft) k i lkakrotnie  ? 
w ykazałem , zauważaliśm y w wielu p rzypadkach  ) 
durzycy, mianowicie plucowój, także w zapaleniu ; 
płuc pierwotnem przypadk i ,  śród przebiegu k tó­
rych cukier w mo£zu się pojawiał; w szystk ie  te 
p rzypadki pomyślnie się ukończyły a zmniejszanie

*) W  „Przeglądzie IcknrsKim krak “ Nr. 27 i 31 z roku
1862, Nr. 67 i  roku 1863 i Nr. 3 z roku 1866.

sie i ustaw anie  przypadów , czasem naw e t  g ro ź­
n y c h , z tym dniem się rozpoczynało ,  w k tó rym  
obecność cukru  w  moczu wyśledzono.

Moczenie L u k ro w e ,  k tóre  w tych p rzypadkach  
zauważaliśmy, nie należy b rać  za jed n o  z m oczów ką 
cukrow ą,  k tó ra  obfitością moczu i ilością ząw artego  
w nim cukru od pierwszego się różni, dłównie 
też różni się takow e od zw ykłego moczu, w kft>- 
ryrn ta k że  siady cukru się napotyka.  W  zw ykłym  
moczu ta k  nfalo cukru  się zna jdu je ,  iż p róbą  
T r o m m iA Ia  w y k ry ć  go n a  pewne nie m ożna,  lecz 
po trzeba użyć d la sp raw dzenia  próby alkalicznej 
i B o t t g B r a  lub przed  badaniem  moez zgęścić 
przez odparow an ie ;  przy  ru cli tury,ij zaś, już  p róba 
T r o m m e u a  w y k ry w a  w yraźnie  cjikicr; mddz w y ­
p arow any  pozostawia lepki osąd, a odstawiony nie 
gnije, lecz po n ie jakim czasie daje zapach miodu 
a  później octu. wNid ulega więc wąfpliwcfśei, ż'e 
w tych przypadkach  cukier w znacznie w iększej 
ilości w moczu się 'znajduj^ niż to w moóźu p ra ­
w idłowym m a miejsce, llośui cukru w tego ro ­
dzaju moczach nie oznaczaliśmy n ig d y ;  je d n ak ż e  
sam ciężar g a tunkow y  m o c ź u , k tó ry  rzadko  był 
w yższy nad  30 0 B. p rz e m a w ia y ż e  znacznie m nie j­
szy procent (jukru w melituryi się znajduje j a k  go 
w mbćaówce cukrowej napo tykam y. Z resz tą ,  że 
tak  zw ane moczenie cukrowe nie je s t  to samo co 
m oczów ka cukrow a,  o tein już  ilość moczu przez 
choregtn n a  dobę odda'wana p rzekonyw a ;  gdy  b o ­
wiem w  mocżowce cukrowej rzadko  kiecly mniej 
j a k  trzy litry moczu na  dobę odchodzi, w naszych 
p rzypadkach  z moczeniem cukrow?em rzadko  w ię­
cej moęzu bywajo j a k  dw.ą litry.

. Moczenie cukrowe, k tórego  różnicę od moczówki 
cukrowej w ykaźąe usiłowałem, różni się tśż* od tej 
ostatnićj pod w zględem  rokowania . Zauw ażaliśm y 
je  dość często w durzycy i w zapaleniu płuc i było 
zawsze bardzo pożądanym , o pomyślnym dalszym 
przebiegu św iadczącym  objawem. W durzycy. p o ­
jawiało  się najczęściej z końcem drugiego lub 
w trzepim tygodniu  i trwało aż do rekonw alescen­
c j i  chorego, poczem zwolna ustawało.

J e sz c z e ,  parę, sló,v pod względem leczenia. 
W  dniu 24 S tyczn ia ,  k iedy chory nasz jedynie  
zapalenie g łębokie oka cierpiał i śladów jeszcze 
nie bido nas tąp ić  mającej durzycy i zapalenia płuc, 
upuszczono choremu krwi. We dw a  dni po do-
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konanym  upuście krwi powstaje dreszcz, go rączka  
i rozpoczyna się zapalenie płuc i durzyca. G dyby 
upust  k rw i w zapaleniu płuc —  nie m ówię j u ż 'o  
durzycy —  był rzeczywiście ś rodkiem  leczącym, 
j a k  to niedawno jeszcze u trzym ywano, byłby nieł 
zawodnie tam, gdzie ohoroba zaledwo zawięzywać 
się zaczynała, jej pow staniu  zapobiegł, i jeźli już  
nie od durzyey, to przynajmniej od zapaleniaąiłuć 
cborego uchronił. Przeciwnie się s ta ło :  po upu­
ście w łaśnie durzyca od zapalenia płuc się rozpo 
czę ła ;  przypuściliby więc m o ż n a ,  ffe. upust  krwi 
racaej uhposobił chorego do pow stan ia  zapalenia 
w płucach.

0 nieżycie ostrym i długotrwałym 

J ' A M  Y B Ę B E N K O W E J
skreślił 

; I j j ) l \  W a KSOH(AUERM< ,

a  '('Ciąg (lalszyt^.- ,

Z a pom ocą rhinoskopii widzimy powierzchnią 
ty lną», .podniebienia, nozdrze tylne wraz z końcem 
dobrej i średniej małżowiny nosowęj, ujście 
d lane trąbk i E u S t .  wraz z częściami przyleglenii,  
nak ryc ie  gardz ie lą1 odpow iadające zasadzie czaszki 
i ty ln ą  SściaTrę g a rd ło w ą 1; czasem badanie  bywa 
utrudnione albo przez tkliwość wielką gardła ,  albo 
przez kurczenie się je j>'0 mięśui,  albo też nareśzcie 
przez cieśń wchodu gardzielowego; atoli trudności 
zm n 'e jsza ją  się, j a k  C z e r  m a k  słusznie zauw aża1! 
w  m iarę  j a k  lekarz  nab y w a  większej w praw y 
w badaniu.

Lecz i b łona śluzowa nosa  m a udział w cier­
pieniu ; gdy  to m a  miejsce, natenczas w nosie po ­
wstaje  woń podobna do tej j a k ą  w y d a ją  p luskwy 
zgniecione*}' chociaż nie ma owrzodzenia w no ­
zdrzach ; atoli chorzy o woni wydobywającej się 
z nosa  nic nie w iedzą :  wydzielanie je s t  zmmej- 
szoue, m a ją  sapkę,  nos byw a suchy, czują pełność 
i za tkan ie  nosa, nos byw a mniej drożnym dla po­
wietrza wdychać i wydychać się mającego przez 
nabrzęk łość  błony śluzowej; p rzy  pomnożonej w y­
dzielinie tw orzą  się wybuje i uklejd; zwykle ukleje 
nosowe byw ają  przeoczone ,  zwłaszcza jeżeli są  
m ałe ;  jeżeli zaś są  ta k  wielkie, że przy  mocniej-

> szem wydychaniu  zbliża ją  się ku otworowa ze-
> w nętrznem u nosa, natenczas łatw e są  do po-
5 znania.
s W  nowszych czasaćh u ła tw ia ją  sobie badanie
s b łony śluzowej nosa i w ykryc i#  uklei tem* ż& się
s w sadza  lejek uszny (dcl b a d a n ia ’ uszu używany)
i do otworu nosowego i oświetla się za pomocą
< zwierciadła p ł a z i e g o  ja m ę  nosową. Lejek  uszny
\ dwudzielny, przez K r a m e r a  podany, o tyle jes t
j p rzydatniejszy  aniżeli inne, niepodzielne wzierniki,

o ile za poniosą nie'go rozszerzyć można ściany
> wchodu nosowego, co do dokładniejszego ogląda-
| n ia  z n a czn ie  się Jp rźyezynia; życzyeby tylko na le­

żało, aby obiedwie połowy wziernika usznego były
s nfee© szersze i płaskie. Czasem przodkow a część
\ m ałżowiny nosowej dolnej ta k  byw a zgrubiałą,
\ że nicdoświadczeni zgrubienie takow e uważali za
< u kleję.
< fi  o k o w a n i e  w  nieżycie dlugoti w ałym  o tyle
< je s t  pomyślne, o ile ża pomocą katetern  dosta jemy
i się bezpośrednio do samego siedliska cierpienia
? i o ile m ożem y na sam ą błonę, ś luzową cierpiącą
> s tosować środki lecznicze; atoli nie jiosiadamy
? środka  swbistego przeciw spraw ie nieżytowej uie
> tylko ucha ale i innych blon śluzowych, ztąd po-
\ wroty choroby b a r d z P s ą  częste.

Nieżyt raz przecierpiany spraw ia  odpór midejb 
s szy, tak  że najbłachs,za podnteta  zew nętrzna ,  któ-'
s raby  w innym razie przy niniejszetn usposobieniu
s nie wykwaria najmniejszego wypływu szkodliwego,
\ w tym razie cierpienie zaledwie przytłumione na

nowo podsyca. B yw ają  naw et chorzy, co potlżfi*
< buja leczenia ciągłego z powodu nieustających
| sku tków  przez *częste powroty choroby zrządzo ■
< nyeh.
| E okow anie  sta je  się równidż niepomyślne przez
( to , że choroba powstaje wśi<ó’d mało znaczących

pojawów, że podmiotowe pojawy- nie wiele cho­
rego trapią, że uszczerbek słuchu zrazu je s t  mały 

■ lecz stopniowo się w zm aga tak  ż e 1 w ielka liczba
i chorych dopiero po kilku la tach  zwradafć zw ykła
< uw agę  na swe cierpienie i dopiefro późno szuka
S pomocy lekarskiej. Wiadomo z a ś ,  że w nieżycie
; długotrwałym , zasta rzałym  i uporczywym usiłowa-
, nia lekarza  często są  bezskuteczne. Im chory
| je s t  starszy, im dłużej t rw a cierpienie, im większe
\ utworzyły się zmiany w  jamie bębenkow ćj,  tym
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mniejszą u lgę spraw ić  zdołamy chorem u; atoli 
b y w a ją  w ypadki,  źe naw et w zastarzałych  n ieży­
tach lokowanie, znaczne zrządza  polepszenie, C za­
sem usiłowania nasze o tyle pomyślnym uw ień­
czone by w a ją  sk u tk ie m , o ile uszczerbek słuchu 
się nie pow iększa i nie zamienia sio w Igluehotę 
ca łkow itą ;  lecz i ta popraw a je s t  wielkiej wagi. 
Rozważmy, że ktoś od dziesięciu la t  cierpi uszczer­
bek słuchu w zm agający  się coraz b a rd z ie js to 
z pewnością powiedzieć m ożna, żc za  drugie lat 
dziesięć bez naszej p o n w y  zupćlnicby słuch u t ra ­
cił; naszym usiłowaniom je d n ak  udaje się u trzy­
m ać słuch jego  in, stalu ąuo. Czy to nie jest zn a ­
czna korzyść  d la choręgo? Czyż d ługotrw ały  nie­
ży t płuc lub pęcherza moczowego nie s taw ia często 
przeszkód  pokonać się nie da jących?  Cz}'ż lekarz 
nic będzie zadowolony, jeśli mu się powiedzie po­
w strzym ać dalszy  rozwój choroby?

W nieżycie ucha sku tek  działania naszego byłby7 
daleko znakomitszy, gdyby  się zgłaszali chorzy 
natychm iast lub też zaraz po zachorow aniu; lecz 
ta k  się nic dzieje. Chorzy niemocą przerzeezoną 
dotknięci nie spieszą się o pomoc lekarską.  Głó­
w n ą  w inę m ają  lekarze  sam i;  trzeba chorym po ­
wiedzieć, że cierpienia licha zaraz po powstaniu 
daleko łatwiej uleczyć m o ż n a ,  aniżeli k iedy już  
dłuższy czas trwały. Jeśli lekarze  nie tylko p u ­
bliczność oświecą,,. ale i sami zajmować sio b ęd ą  
badaniem  ucha i w praw ią  się w7 kateteryzowanie , 
to rokowanie  w nieżycie długotrwałym  ucha bę­
dzie nierównie pomyślniejsze. Czasy te atoli j e ­
szcze nie są  bliskie. Sam i lekarze ,  dla tego że 
się nie zajmują, chorobami uszu , powątpiewanie 
publiczności jeszcze pow iększa ją  przez s tanowcze 
o rzekan ie ,  że „w uchu nic się nic widzi.“ Ci 
panowie goto_wiby powiedzieć, żc i przez wziernik 
oczny, do pochwy macicznej. lub stolcowy nic się 
nic widzi: bo nigdy7 tych narządów  nie używali 
i ani do o k a l a n i  do pochwy m acicznej,  ani do 
stolca nie z a g lą d a l i !

Rokowanie byw a niepomyślne, jeśli zmiany n a ­
stąpiły  na błonic bębenkowej, jeśli jć j  powierzch­
nia je s t  zbitsza, chociażby barwa nie była znacznie 
zm ienioną,  jeśli zgrubienie od lat. wielu t rw a :  to 
n iewielką ulgę choremu sprawić zdo łam y; wiele 
uczynimy, jeśli zmniejszymy szum dolegliwy. Jeśli 
na  błouie bębenkowej są  zmiany częściowe < ostro

odgraniczone, mianowicie jeśli będą dow ody zro- 
śnięć, jeśli błona będzie b iaława, to sku tek  lecze­
nia daleko byw a pomyślniejszy, aniżeli się m ożna 
było spodziewać ze względu n a  wiek, s tan  ogólny 
i resztę stosunków chorego. Im mniejsza zm iana 
zaszła  w okienku okrąg łem  i podlugow atem , im 
widoczniej występuje sp raw a  chorobowa trąbk i 
E o s ™  im znaczniejszą popraw ę słuchu użycie n a ­
try sk u  pow ietrza op raw ia ,  tym rokowanie  je s t  po­
myślniejsze. Jeśli zaś nas tąp iły  znakom ite  zrosty, 
k tóre  częściowy lub ca łkow ity /zarost ja m y  bęben ­
kowej zrządziły , natenczas  rokowanie  będzie bez­
względnie n iepom yślne j  gdyż tego rodzaju cierpie­
n ia  leczeniu się opierają.

W  nowszych czasach T r ó l t s c h  usiłował leczyć 
chorobę p rżerzeczoną przez w yprow adzenie  po ­
w ietrza z p rzew odu słuchowego zew nętrznego  ce­
lem rozrzedzenia takowego. Ktenm celowi w pro ­
wadził  ru rk ę  kauczukow ą szczelnie p rzy lega jącą  
do ścian przewodu słuchowego, nas tępn ie  p rzy ło ­
żył do końca zew nętrznego rurki w argi ust sw o­
ich i w yciągał  powietrze; raz obok tego pomnożył 
ciśnienie od w ew nątrz  przez wpuszczanie powietrza 
za pom ocą nawiewu (luszu) do trąbk i i j a m y  b ę ­
benkow ej;  atoli działanie przerzecz-one miało tylko 
skutek  przemija jący. W  tepoęie s łuchu, której 
tow arzyszą  zwapnienia na  iihmie bębenkow ej, ro ­
kow anie  byw a niepomyślne,, albowiem domyślać 
się każe, że obok widocznych zmian podobne za­
chodzą zm iany w okienku okrąg łęm  i podługow a- 
tem, o ważności k tórych w przewodzeniu brzmień 
głosowych do b łędm ka  i rozpostarc ia  nerw u słu­
chowego już po k ilkakroć  wyżej była wzmianka. 
Jeśli zaś tępota slncliu znaczna je s t  św ieża ,  lub 
jeśli ona stopniowo i zwolna się powiększa , daje  
jeszcze j a k ą  ta k ą  nadzie ję ,  że lekowanie  będzie 
p rzy d a tn e ;  mało j e d n a k  zostawia nadziei tępo ta  
słuchu zas ta rza ła ,  n a  równej wysokości od la t  
kilku trw ająca ,  gdyż  w takim razie przypuszczaćby 
na leżało ,  że sp raw a  chorobowa już daw no je s t  
ukończona. Zaw sze  należy być bardzo  og lędnym  
w rokowąniu  i obiecywaniu popraw}7 słuchu, gdyż 
nie zawsze możemy przewidzieć, ja k ie  zm iany za­
szły w  b łędniku  i w jego treśc i ,  które badaniu  
naszem u wcale nie są  p rzystępne.

( I ) ,  c. n .)
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N O T A T K I  |
do dziejów szjsitalów i zakładów dobroczynnych \

w dawnej Polsce. j
z e b r a ł  i

Prof. Dr. S t a n i s ł a w  J a n ik o w sk i. <
(W yjątek z rękopismn obszerniejszego.) )

V. |
(Dokończenie. Obacz Nr. 8 r. b). <

§ .3 3 .  W reszcie w W i l n i e  za daw nych  czasów < 
ubodzy i żebracy uliczni byli u organizowani w  ro- ; 
dzaj cechu czyli b rac tw a  pod n azw ą  B r a c t w a  \ 
M i ł o s i e r d z i a  B o ż e g o ,  o kfórern ja k o  bardzo t 
charak terystyeznem  dla owych czasów jeszcze po- j 
k ro tce  wspomnę,. i

U staw y  czyli a r tyku ły  b rac tw a  po zgorzeniu ( 
dawniejszych spisał magistrat, w roku 1636 za  ( 
W ładys ław a  IV, a  potwierdzali  je  n as tępn ie :  J a n  ' 
Kaźm ierz  w ro k u  1664, A ugust  I I  w roku 1729 S 
i A ugust I I I  w roku  1744. i

Jednym  z celów b ra c tw a  (u trzym ującego się 
p rzy  kościele świętego J a n a )  było ograniczenie s 
w łóczęgi żeb raków ; dla tego np. sobota była j 
dniem  w yłącznym  żebran ia  po domach. W ogóle < 
członkowie tego b rac tw a  posiadali w yłączny  nie- j 
ja k o  przywilej żebran ia  po Wilnie i od przywileju i 
tego dopuszczali ty lko nieliczne wyjątki.  I tak  ‘ 
ubogim szpita lnym dozwolono siedzieć po ulicach 1 
przez wielki post i święta w ielkanocne do p r /e -  \ 
wodniej niedzieli i n a  tydzień  przed dniem W szy- : 
stk ich  Świętych.

Policyą —  że ta k  rze k ę  —  w ykonaw czą  b rac tw a  j 
spełniało sześciu wyznaczonych  z ich g ro n a  tak  j 
zw anych biczowników, którzy, chodząc po mieście s 
i przedmieściach, zbierali żebraków  n i c r c g e s t r o -  \ 
w a n y c h  i chorych ubogich; tych ostatnich, nie \ 
m a jących  k ą ta  a  leżących pod murcm, odwozili j 
ko lasą  do szp ita la  świętych N ikodem a i J ó z e f a ; t 
p raw dziw ie  ubogich „tulaczów i lóźnyeh ludzi11 j; 
zabierali do gospody  b rac tw a :  w łóczęgów zaś ; 
zdrowych i żeb raków  młodych, którzy choroby 
i niemoc udawali,  mieli sm agać i w yganiać  za  ( 
miasto, a  gdy  to nie pomogło, daw ano  ich n a  ra- j 
tusz do więzienia. Pod względem polieyjno lekar- < 
skirn zasługuje też na uw agę ,  że w zbronione było i 
odsłan iać  w rzody  („ ran y " ) ,  równie j a k  u daw ać  >

niem otę ,  lub niewiastom z dziećmi po ulicach le­
żeć. Pijaństwu, swawoli i kłótniom między człon­
kam i b rac tw a miała  s ta rszyzna  zapobiegać „pod 
k a r ą  pól funta wosku". N a  nieposłusznych uchwa­
lało bractwo k a rę  z ape lacyą  do burmistrzów i 
sądu  radzieckiego. R ozciągała  się też polieya tego 
ceclin do ludzi sta ra jących  się wzbudzić litość pu­
bliczną ja k o  uwolnieni jeńcy  i pow raca jący  z po- 
bożnćj pielgrzymki. „Lutownicy w szyscy" są  s ło ­
wa artyku łów  „którzy się na  okup  p roszą ,  m ianu­
ją c  się być więźniami i p ie lg rzym am i, nie m a ją  
być zalecani n a  kazaniach w żadnym kościele, aż 
się pierwej w gospodzie ubogich ukażą  a  dos ta ­
teczną sp raw ę o sobie dadzą ."  Pomyślano też o 
napływie ubóstw a w czasach chorób nagminnych 
i głodu. „Podczas nawiedzenia Pańskiego powie­
trzem i g łodem " są dalsze s łowa ustawy, „nachody 
b yw ają  wielkie, zc wszystkich k ra jó w ;  o tern m ają  
IcbMość obmyślee, ozem b ędą  w ychow ani ,  ile ci 
co będą  ułomni." S łow em , byloto szczegółowe 
u rządzenie ,  k tórego nie powstydziłby się naw e t  
w  późniejszych czasach obfity w regulam iny k o ­
deks policyjny francuski albo k tórego  z pańs tw  
niemieckich.

Przyfem w łaściwą barw ę miejscową nad a w a ł  
temu stowarzyszeniu ch a rak te r  religijny i pobożny, 
wybitny już i w powyższych zarysach. Corocznie 
b rac tw o fundowało  dwie m sze:  jedne  na  N. P a n n ę  
Ś n ieżną ,  d ru g ą  na św. F ra n c isz k a  Serafickiego, 
i dwie co miesiąc za żywych i zm arłych dobro­
dziejów. W chorobie członkowie b rac tw a je d n i  
d la drugich obowiązani byli s ta rać  się o kap łana ,  
po śmierci o pogrzeby, choćby w polu; s ta ran ie  
to mianowicie było polecone starszym. Ktoby 
um arłego za poleceniem starszych wieść nie chciał, 
miał dać  winy pól funta wosku . Pomiędzy s ta r ­
szyzną  b rac tw a  zasiadał jeden z dzw onników  ko­
ścielnych, cerkiewnych i zborowych.

Miało też b rac tw o ,  ja k eśm y  już wspomnieli, 
swoje gospodę na ję tą  u jednego  z mieszczan, 
w którćj wszyscy ubodzy zgromadzali się na  
schadz kę  co 4  niedziele. T a m  chowano sk rz y n k ę  
sk ła d k o w ą i księgę do której naję ty  pisarz zacią­
ga! imiona i nazwiska sióstr i braci,  tudzież d o ­
chody i rozchody. Księga ta  p isaną  by ła  po pol­
sku, ale pisarz obowiązany był mnieć i po łacinie, 
„aby podczas jakićj potrzeby znów innego tluma-
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m acza  nie szukać. “ W przyjm owaniu  do b rac tw a 
uw zględniano  szczególnie szlachtę ub o g ą  i żoł­
nierzy. 4*3) ,

W Y C I Ą G I  Z  P I S M  L E K A R S K I C H .

G r a EFEGO S p t is t rzężen ia  o k u l i s ty c z n e  w cholerze .

Ostatn ia epidemia cholery w ISpilinie podała 
profesorowi G k a e f e m u  sposobność poczynienia 
n iektórych siMsirzftżiAi Co do udziału pfzn  w tej 
chorobie. Baijania t«, zdolne- obudzić uw agę  nie 
sam ych tylko okulistów', ale z a s łu g u ją c ą ,na uwagę 
lekarzy w ogólności, mianowicie przez wzgkul na 
światło, jak ie  rzucają ieft wyniki na krążenie krwi 
tak  w oku ja k  i w całym ustro ju ,  podajem y 
w  streszczeniu  naszym czytelnikom.

1. W y r a z  t w a r z y  o s ó b  c h o l e r ą  d o t k n i ę ­
t y c h  (faags cholerico) polega gJównió na  upośle­
dzeniu czynności gałązek  iMJrwn tw arzow ego, za 
opatru jących  mięśnie mimiczne.# Czoło wygładza 
się ,  policzki i wargi w yciągają  się i sztywnieją, 
kącik i ust ohwisają, bruzdki nosousfno w yg ładzają  
się ,  a  w łaściwy choremu wyraz twhrzy zaciera 
się bardziej niż w jak ie jko lw iek  innej chorobie, 
w y jąw szy  porażenie mięśni tw arzow ych N ajw aż­
niejszy udział w w ywołaniu  facies diolcrlca  ma 
samo oko. Jbs t  ono zazwyczaj tylko na  wpół 
za m k n ię te ;  gó rna  bowienT pow ieka obniża się 
w praw dzie ,  ale jćj b rze g  nie przechodzi,  j a k  za ­
zwyczaj gdy  ocz.y są  zam k n ię te ,  w linią jtreyjtf'  
poziomą, lecz zachowuje do pewnego ftopni;' swoję 
łukowafąśie; brzeg zaś dolnej powieki tworzy leklC 
Ink ku górze w klęsły, ja k  to ma miejsce w p rzy ­
pad k a ch  porażenia lub zaniku mięśnia o b rączko ­
wego powiek. Z jawiska te są n a s te p s tw e m : 1A 
upośledzonej dzielności mięśnia obrączkowego, 
2) zapadnięc ia  się gałk i oeznćj w, g łąb  oczodołu. 
Co do piprwszegp, to mięsień obrączkow y powiek 
zachowuje sm podobnie ja k  reszta mięsni twarzy. 
P o k ąd  siły chorych nie uldgly jeszcze zbytniemu 
u p ad k o w i,  są  oni w praw dzie  zdolni zam knąć  na  
żądan ie  powieki należycie ,  a le,, ty lko  na  chwilę, 
ta k  ra m o  j a k e s ą  zdolni skurczę e każden  z mięśni 
tw arzow ych ; lecz w m iarę j a k  podwyższona pod 
n ie ta  woli Ustaje, popada  mięsień nnpowrót w stan 
daw niejszego zw ątlen ia ,  j a k  gdyby  kurczenicysię 
jego napotykało  trudności zbyt w ic lk ię ,w  stosunku 
do pobtu l |e i i ia  woli, jak ićm  chory  zazwyczaj roz­
porządza.  Pytania,' czy ten lagophthalrmis choieffcus 
pochodzi jedynie z umniejszenia pobudliwości p o ­
czątków  nerwu twarzowego w m ózgu ,  lub także 
po części z upośledzenia podniet odruchowych, 
przenoszących się z nerw u  tró jdzielnego na nerw  
tw arzy ,  lub teżt wreszcie czy go przeważnie  obw o­
dowemu cierpieniu mięśni p rz j  pisać należ,y, nie 
m o le  G. stanowczo ro zs trz y g n ąć ;  sądzi przecież, 
że jeżeli dwie pierwsze przyczyny w ogólności są

48> J  I K r a s z e w s k i  w  clz. w sk., t .  III, sn \ 253 —257

> czynnem i,  to s& jone niemi zawsze pospołu ,  gdyż
| obie tkw ią  we wspólnej przyczynie, to je s t  w  me-

dokrewności tętniczej mózgu. G. sk łonnym  je s t  
| atoli trzeciej z ryeh przyczyn g łów ną przypisać

ro lę ,  gdyż z powodu powierza bownego położenia 
? m ięśn ia  obrączkow ego pod cienką s k ó r ą  powiek
< m uszą  u lra ta  wodv i n iedokrew ńość mięśnia da-
' w a J r s ic  czufOw dwójnasób.

Zapadniec ie  sio głilki ocznej do oczodołu przy- 
| czynią się# do lagophihalmiis chólerietts o tyle, ile że
| w zwyezajnpm pyłoifcniu chorego traci powięź
< chrząs tko  - oczodołu a  (fcbcici taM>-(rfbwalvs) poil-
> porę  swoję a  p łaszczyzna powiek w ygina się ku 

U łow i,  eo um iiln ią  zaiuknięędc tychże. Samo zaś
| zapadniec ie  się gaiki ocznej do oczodołu j&sŁna-
1 stępstw em  zm niejszeni®  objętości tkank i thfśzęzo-
s wej w oczodole ,  pojawiającego si*ę, w pr/.ebiegu
\ i innych gharob wyniszczających, jakko lw iek  w.spo-
< sób mniej szybki. Zgodnue z tern dochodzi też
| la$}ptiham nts m>leri<toś zazwyązaj wy ż s £ ^ q ' s t o p n i a  
| w p rzypadkach  cholery, w których do jelit prze-
ł sączoną została  bardzo wielka ilość płynów, an i­

żeli w tych, w których pora zamartw iozna ( <m>hy-
i , ,x ia )  rozwinęła sifc bardzo  szybko. Gdy w chole­

rze nas tąpi pomyślny zwrot, ustępuje lagophthalmus 
? cholerrićus w ciągu dni kilku, a mianowicie znika
j najp ierw  i dość szybko z w ą t lc n i^ m ie jp ia .  obr,ącz-
| kowego, a później dopiero i wolniej wycięcie dol-
: nej pow ief i  zawisie od zapadnięcia gaiki ociSnej.
? Co do zwrócenia rogów ki ku górze, tak  iż po k ry tą
i zostaje przez lą^ko  opadnięto  powiekę* g ą rn ą ,  a

w szparze powiekowej widoczną jest ts lk p  twar- 
S dów ka, k tó ietó.zjawislŁ() poeżyty-wano żja cechujące
> wyraz oblicza chołeryków,1 pi zekonal się G., że 

nie m a ono przyczyny w mięśniach oka  lecz że
| je s t  zjawiskiem poeliodnem samegioż higopldhahnus.
s R ogów ka  bowiem nie je s t  u choleiyków tzwróconą
j mócniej ku górze aniżeli znzwycSIćf, gdy powieki
t są  całkiem zamknięte , P rawid łow e ■ jej zwTÓcenie
1 kii .góize, bętjąge j a k  wiadomo ruchem towarzy-
| sząeym  skurczeniu kie rmaśąia obrączkowego, wpa-
5 d a  tylko bardziej w oczy dla że ta  sam a

podnieta  woli, w yw ołu jąca  wr stanie zdrow ia zu­
pełne zamknięcie szpary  powiekowej, uskutecznia  
je  tuta i niedostatecznie, tak iż poło.żęnie rogówki

> bezpośrednio spostrzegać możeBy. Rzecz ma się
> zupełnie tak samo j a k  w 9agóphihalmili'pefrah/tiem
< i t łumaczy się za sa d ą  ogólną ,  że gdy  dzielność 

jak ipgoą m ięśnia je s t  upośledzoną^ ruchy to w arz y ­
szące s ta ją  sie w ygórow anem i stosunkowo do

i skutku,  spraw ionego przez skurczenie się m ięśn ia
upośledzonego. (C. d. n .) I

R, O Z M A I T O rjS C 1.

W yją tek  z  d od atk o w eg o  rozporządzenia ininiste- 
ryalnego  w zg lęd e m  ob ow ią zk u  s łu żb y  w o js k o w e j .

Nr. 7244. W  dodatku do obwieszczonego tutejszym de- 
kri-f—o g dnia 18 z. m. L. 2341 rozporządzenia w y so k ieg o
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m inisterstwa z dnia 9 z, m. L , 429 w ydało w ysokie c. k. 
m inisterstwo sta im w p o r o ż u  mieni u z c. k. m inisterstwem  
wojny, rozporządzeniem z dnia 13 z. m. L. 2294 ku prze­
prowadzeniu zmieuionej cesarskiem rozporządzeniom z dnia 
28 grudniu 18MC (Dz. u. p. Nr. 2 z r. 18G7) ustaw y w zglę­
dem uzupełnienia armii następujące do powszechnej wiado­
mości prz ezn a c z o n e p ostań o w i e 11 i a :

Przed konnsyą asenterunkową matą b yć staw ieni nie 
tylko w szyscy należący do okręgu a sen ternu U ow ego obowią­
zani do stawienia s ię , jako też ci obcy, którzy ?. powodu 
niedopełnienia postanowień §. 7 ustaw y względem  uzupełnie­
nia armii, lnb na żądanie ich domowej w ładzy a sen ternu Uo- 
wej muszą stawić się przed n ią; lecz  odtąd n a b ży  staw iać 
przed tą sam ą kouiisyą asenterunkomą także w szystkich  
w czasie zaciągu obecnych w  okręgu obcy cli z trzech obo­
w iązanych do służby w ojskowej klas w iek u , skoro tylko  
ni o m ogą w ykazać się uzyska nem uwolnieniem od wojska. 
T o staw ienie jednak i m ożliw e w cielenie do armii nie bę­
dzie odejmowało prawomocności ich losom, w yciągniętym  za  
nich w  domowym okręgu aseiiteriinkow ym , ani też uzyska­
nemu w miejscu juzy należności dla tego sam ego uzupełnienia  
armii uwolnieniu od w ojska; lecz staw ienie to i m ożliwe 
w cielen ie przedsiębrane będzie po części dla tog-o tylko, aby 
uzupełnić w ciel on i o w szystkich należących do trzech klas 
wieku ob o w j ąza n y cl i do siu ż by w oj s k o w e j , a po ezę śc i dla 
oszczędzenia kosztów  podróży do domowego okręgu a sen te- 
runko w ego znajdującym się  w  obcym okręgu asenterunku- 
w ym  obowiązanym  cl o służby wojskowej.

Stosow nie do tego będą w szyscy c i , którzy w  miejscu 
przynależności są uwolnieni ed obowiązku wstąpienia do ar­
mii a w  obcym okręgu do niej wcieleni zostali, natychmiast 
znowu z wojska uw oln ien i; z nicnwolnionych zaś będą ci, 
którzy w yciągniętym  w miejscu przynależności losem na 
sta ły  urlop przeznaczeni zostali, n iezw łocznie puszczeni na 
urlop.

Kn przeprowadzeniu punktu 9 cesarskiego rozporządzenia 
z dnia 28 gnulnia 1860 (D'z. o. p. Nr. 2 z roku 1807) po­
stanawia się' co następuje:

Ci. którym przysłużą prawo do m uskania stałego urlopu 
przy stosunkach liorinaiiiyeli, i którzy ebeó korzystać z tego 
uw zględn ian ia , mają po weicleniit swojćm  przedłożyć nastę­
pując® d ok u m en tu :.............................

c) Srało przez rząd mianowani profesorowie i nauczyciele  
dekret m ianowania.............................

T akże p r o w i z o r y c z n e umieszczoną:, jeśli jąst t r w a l e ,  
nadaje prawo do będącego w m owie uwzględnienia,

d) D oktorow ie rozmaitych w ydziałów  — dyplom doktor­
ski któregokolwiek z krajowych uniwersyletów.

Doktorowie, którzy uzyskali stopień doktorski na zagra­
nicznych uniwe).i;sytetiicli, mają tylko wtedy prawo do korzyści 
urlopu, jeśli udowodnią w drodze uswojrzezenia (nosti ifira/io) 
(rozporządzenie z dnia 6 czerwca kSÓO Dz. u. p. Nr. 240), 
że na którymkolwiek uniwefśytccie' aiistryackim wyjednali 
dyplomowi swojemu takie samo znaczeniu, jak gdyby już 
pierwotnie byi on nadany prz.ez uniwersytet krajowy.

e) Studenci mają przedłożyć'następujące dokumenta:
1) Dowod tego, 'żę dotyczący jest rzeczyw istym  publicz­

nym  uczniem zakładów naukowych, wymienionych we 
wspomoionem ces. rozporządzeniu punkt 9 lit. o), tudzież 
śwfAdcctwo n iatryknlacyi, książkę m eldunkową lnb 
i urn jakie potwierdzenie przynależmy władzy szkolnej.

2) Dl>wód moralnego zachow ania się i odsz®zegó'ninją-
«ego się postępu w ostatnim uplynioim u roku szkol­
nym, w zględnie zaś półroczu, a m ianow icie: ..............

b) Ci, którzy w roku poprzednim znajdowali się w za­
kładzie naukowym, gdzie nie odbywano pół- lub cało­
rocznych egzam inów :

aa) U rzędow e p o tw & łz e m c  przełożonego dotyczącego ko­
legium nrmesOrów, że w ostatnim upiyniouym roku 
szkolnym  byli jaka rzeczyw iści słuchacze . . . .  roku 
podług ntadjjHinn zapisani na unsfepięiajm (szczegó­
łow o w ym ienić się mające) g ló w iń  kólegia, li (przy 
toczonych imiennie) profesorów lub docentów, i ż ^ w e  
wzgląd/.u: dyscyplinarnym nie zachodziła przeciw nim 
żadna wątpliwość, 

bb) Pośw iadczenia dotyczących profesorów lab docentów, 
żo poding odbywanych z nimi k^ilCjkwięw z w ym ie­
nionych głów nych przedniiófów7 przykładali sio oni do 
nauk z, bardzo dobrym lub balującym postfpem ............

U w zględnienie podlujOiostnnow icń pnnstu 9 citsarskiego 
rozporządzenia pozostaje sważuein dla w szystk ich  wyż w y­
m ienionych uczniów także w razie jeżelib y  iw p ą g u  najbliż­
szego roku po ukończeniu nauk zostali wcieleni do armi i ; 
d.a doktorantówłSnś i kandydatów do zawodu nąjjezydel- 
skiego przy gm mazyarli i szkołach realnych także jeszsz.e 
przy w cieleniu w’ najbliższych dwóch lalach kalendarzowych, 
w szakże pod warunkiem ,!,jąźli morwsi rocznie przynajmniej 
jeden śrisly  egzamin zloż,ą(, drudzy zaś w drugim roku ka­
lendarzowym  przedłożą świadectwa) uzdolnienia na nanczy- 

ciola.
Do równego uwzględnienia co do nrlopu mają prawo też 

i ci, którzy w jakjńikclw iek krajowym pubiiez.nym lnb pra­
wem publiczności uposażonym zakładzie naukowym  jako  
uczniowie prywatni są złwBani i ta m /S fg z a m in a  składają; 
tudzież którzy uczą się w tukioh zagranicznych zakładach  
naukow ych, które wystawiają św iadoctw a wfiżne ,\v pań­
stwach austryackich, jcżli obie wyż. w ym ienione lyitegorye  
przedłożą co do sw ego zachowania się dyscyplinarnego i po­
stępu w naukach (akie dowody, jakich oo do pierwszych  
wym aga się od uczniów publiaziiyeli, a co do .drewiędi od 

liczących sic publicznie w  kraju studentów tyeii kntegoryi.
Frekw entanci ty lko , którzy nie ,należą do rzeezyw jstyeh  

uczniów, nie .mają prawa do będącego w niow ieiiw zglórtnie- 
nin. . . . ^ .

O żądaniu przyzwolonego w  punkcie 9 ces. rozporządze­
nia trw ałego urlopu jeźli obowiązany do stawienia się został 
w cielony do armii, orzekać bodzie natychmiast konńjiya asen- 
terunkowa podług postanowień ustawy rekrutacyjnej qo do 
orzeczeń komisyi uwalniającej (§. 37 Urzęd. instr. do ustaw y  
względem  uzupełnienia armii;. (Dok. nant.)
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K I L K A  S Ł Ó W
o nowo zalożonćm

TOWARZXSTWIE LEKARSKIEM
we Lwowie.

W niim eize 8 „Przeglądu lekarskiego" z  (lnia 23 Lutego  
rb. czytam y wiadomość o przygotowaniach czynionych w celu 
zaw iązania G alicyjskiego Tow arzystw a Lekarskiego.

Z różnych artykułów, zaniiuszezanych jnż. to w czasopi­
smach lw ow sk ich , już w korespondeueyaeh do „Dziennika  

Poznańskiego" itp ., dowiadujemy się, że  wspomniano T ow a­
rzystw o lekarzy w c L w ow ie w dnin 1 Marca rzeczyw iście  
się  zawiązało. „Czas" krakow ski z dnia 7 Marca (Nr. 55) 
w  kronice swój w yraża się o zawiązaniu Towar.-, lekarsk. 

jak  następuje:
„U tw orzyło się w  K rakowie Tow arzystw o sztuk pięknych  

it i l . . . . .  utw orzyło się w Krakowie Tow arzystw o lekarskie, 
które zaczyna się  dopiero z pieluch w ydobyw ać, a tn zaraz 
zaw iązano i w e L w ow ie w tę sobotę Tow arzystw o lekarskie  

na cala  G alieyą. D w óch Tow arzystw  sztuk pięknych, jako  
i dwóch Tow arzystw  lekarskich nic utrzyma Galicya, jeżeli 
mają one czynie zadość swoim zadaniom, bo to nie T ow a­
rzystw a lokalne, lecz na cały kraj rozciągające sieć czyn­
ności sw o ich ; jedno zatćm drugiemu: lw ow skie krakow skie­
mu lub krakow skie lw ow skiem u ustąpić m iejsca musi. W e  
L w ow ie  zaś nie idzie o to. aby utrzymać to co już jest, lecz  
tylko o to, aby zagarnąć wszystko."

W dzięczni Szanownem u Redaktorowi „Czasu" za życz li­

w ość dla naszego T ow arzystw a, pochodzącą z poczciwych  
chęci i przychylności do instytm-yi i zakładów , istniejących  
w m ieśc ie , którego jest o b y w a te lem ,— podzielając jego spo­
sób zapatrywania się co do naszego T ow arzystw a sztuk  
pięknych, któremu nowo zawiązujące się Tow. sztuk piękn. 
w e L w ow ie niezaw odnie uszczerbek przyniesie a nawet do­
tkliw ą szkodę zrządzić m o ż e , nie zgadzam y się co do Tow . 
lekarskiego.

Przed piętnastu m iesiącami zakładając w Krakowie Tow. 
lek arsk ie , którego brak oddawna w kraju czuć się dawał, 
m ieliśm y na celu  obudzenie życia i ruchu naukowego między 
lekarzam i w G alicyi, zachęcenie tychże do czytania czaso- 
sopism i dzieł lekarskich, do pracy naukowej któraby nas 
utrzymała na równi z dzisiejszym  stanem nauki i przyczy­
niała się do jej postępu, zw łaszcza w kierunku praktycznym  
przez spisyw anie spostrzeżeń, w yśw ietlan ie tychże i dzielenie 
się  niemi za pośrednictwem  czasopism z kolegam i.

Znaczna liczba lekarzy m iejscow ych, którzy w  tak krót­
kim  czasie przystąpili do zgrom adzenia, oraz lekarzy za­
m iejscowych zgłaszających się do przyjęcia na. członków  
korespondentów, dalej zaw iązanie się przed kilku  miesiącami 
Stow arzyszenia lekarzy bukow ińskiah, a obecnie Towarzy­
stw a lekarskiego w e L w ow ie — są to pocieszające dla nas 

objawy. Przekonywają on e , że m yśl nasza b y ła  na czasie, 
że  stow o p r z e z  nas rzucone nie padło na płonną g leb ę, nie 
przebrzmiało bez skutku, lecz odbiło się  echem naw et w  naj­
odleglejszych stronach Galicyi.

( Wiadomość o rozwoju nowo zawiązanego Towarzystwa 
} cieszyć nas tylko będzie; z całego serca przesyłamy mu na-
J sze „ S z c z ę ś ć  B o ż e ! "  Pozwolę sobie tylko jeszcze do-
S łączyć słów kilka o celu i zadaniu nowo zawiązanego To-
t warzy.stw-a, będących wynikiem mojego osobistego na rzecz
S tę zapatrywania się. Statutów Towarzystwa lwowskiego nie
J widziałem dotychczas; z nadmienionych tylko wyżej artyku-
\ lów w iem , że Towarzystwo ma na celu zbliżenie lekarzy,
) udzielanie sobie wzajemne spostrzeżeń, zawiązanie kasy
, wsparcia podupadłych l.-karzy i pozostałych po nich wdów
! i sierot na całą Galicją, oraz wydawanie czasopisma lekar-
\ skiego. (Dole. nast.)

s Dobry przykład, rodaka.
s Dla leczenia bezpłatnego mieszkańców miasta Pleszewa
? (w Wielbieni Księstwie Poznańskie ni) i okolic buduje w tćmże
1 mieście hr. Alfred T a c z a n o  w s k i  szpital własnym kosztem.
> Oby teu przykład znalazł naśladowców! (Q. p .)

> Rada zdrowia, zalecona w Wiedniu.
) Profesor Schi.agek wniósł w wydziale sanitarnym rady
< miejskiej wiedeńskiej projekt ustanowienia osobnej rady zdro-
 ̂ wia dla miasta Wiednia, na wzór rad higieny publicznej

j istniejących we Francy i. (W . med. Wochcnsc.hr.)

> Pokaleczenie od psa wściekłego.
i Według „Gaz. Naród." z dnia 6 b. m. przywieziono do
< szpitala głównego lwowskiego dnia 5 b. m. piętnaście osób
> różnej płci, z Żółkiewskiego, pokaleczonych od psa wście-
, kiego. ___ _______

> Zamianowanie urzędowe.
i Zamianowany asj7stentem kliniki przy głównym szpitalu
!j we Lwowie p. Dr Oskar W idman.

Oftalmologia w  wydziale lekarskim paryskim
/ macoszo jest traktowana. W  przeszłym roku grono wydziału
| tego oświadczyło się przeciw utworzeniu katedry osobnej
!> tego przedmiotu; obecnie przed niedawnym czasem sprzeci-
s wiło się prowadzeniu kliuiki okulistycznćj półurzędowej przez
|> Dra Gikaud-Teui.on, któremu prof. Nćlaton odstępował od
i kilkunastu miesięcy w tym celu część swej kliniki.
?       (M edical Times.)

i N e k r o l o g i a .
i W  Petersburgu zmarł Dr. B cjalski, były profesor aka-
j deinii medykochirnrgicznej petersbnrgskiej, autor tablic do
; anatoniii chirurgicznej, wydanych w Petersburgu z tekstem
; łacińskim i rosyjskim.

| K O R R ES PO N D EN C Y A  R ED A K C Y I.

! Wuy Dr. H   w Wiedniu. List odebraliśmy; pożądane
< są wszelkie prace umiejętne, głównie zaś kazuistyka i spra-
! wozdania. — W razie potrzeby podejmujemy się tłumaczenia.


